
S. M.

Prasa o adwokaturze
Palestra 10/12(108), 142-145

1966



142 P rasa o a d w o k a tu rze Nr 12 (108)

cywilnego podlegająca rozpoznaniu, 
chociaż powództwo cyw ilne zostało p o ­
zostaw ione bez rozpoznania lub  odda­
lone.

Między odmową skreślen ia z listy  
adw okatów  zaw artą w  uchw ale rady  
adwokackiej® lub Naczelnej R ady A d­
w okackiej a w yrokiem  u n iew inn ia ją­
cym  lub um arzającym  postępow anie 
nie m ożna postaw ić znaku równości. 
W  tym  ostatn im  bowiem w ypadku  w y ­
rok  zaw iera stw ierdzenie, że oskarżony 
n ie  ponosi odpowiedzialności karne j, 
uchw ała zaś odm aw iająca skreślenia 
z listy  adw okatów  na podstaw ie art.

78 ust. 1 p k t 8 ustaw y o u stro ju  a d ­
w okatu ry  stanow i orzeczenie adm ini­
stracy jne odm aw iające zastosow ania 
sankcji leżących poza sferą p raw a 
karnego.

Ze w zględu więc n a  konieczność ści­
słej w ykładni a rt. 388 § 4 k.p.k. w y ­
rażona w  nim  zasada nie m a zasto­
sow ania przy  rozpoznaw aniu odw oła­
n ia od uchw ały rady  adw okackiej lub 
N aczelnej R ady A dw okackiej, odm a­
w iającej skreślen ia  adw okata z listy  
adw okatów  n a  podstaw ie art. 78 ust. 1 
p k t 8 ustaw y o ustro ju  adw okatury .

R H A S A  O  A D W O K A T U H Z E

Jak  re fren  w  piosence, w raca często na łam y prasy tem at: „Jak i w pływ  w y­
w iera  praca radców  praw nych  n a  kształtow anie się  stosunków  m iędzy zakładem - 
-pracodaw cą a pracow nikiem ?” Ten n iew ątp liw ie w ażny społecznie problem  sta ł 
się także przedm iotem  publicystycznych rozw ażań N atalii B u k s d o r f  w  a rty ­
ku le  pt. Na przekór schem atom  („Trybuna L udu”, n r  300 z dn. 30 października 
br.).

A utorka, n a  przykładzie analizy pracy b iura radcy praw nego w  Fabryce Sam o­
chodów  Osobowych (FSO) w  W arszawie, w ydobyła n a  św iatło dzienne now e m eto­
dy rozw iązyw ania konflik tów  pom iędzy uspołecznionym pracodaw cą a p racow ni­
kami. Dotychczas w w ielu zakładach pracy  hołdow ano u ta rty m  schem atom  i n a ­
wykom m yślowym : „W edług nich  b iuro  (biuro p raw ne w  przedsiębiorstw ie — dop. 
m ój S. M.) jest od tego, by m argines ryzyka dyrekcji przy zaspokajan iu  roszczeń 
pracow ników  sprow adzić do m inim um . W tedy żadna kontro la n ie  zdoła zakw estio­
now ać tych poczynań dyrekcji (...)”.

A jak  te  spraw y postaw iono ostatn io  w FSO?
„Czy b iuro  praw ne FSO bierze n a  siebie ro lę  »obrońcy uciśnionych« — n a  p rze­

kór dyrekcji? Nic z tych rzeczy. D ziałanie b iu ra  m ieści się w  generalnej lin ii 
działan ia dyrekcji w  kształtow aniu  stosunków  praw nych z pracow nikam i. D yrek­
cja chce, by w szelkie sp raw y  sporne były zała tw iane przyzwoicie, jest w ięc goto­
w a zrezygnow ać z m inim alizacji sw ego ryzyka w  tych  spraw ach . O kreślenie, do 
jak ich  granic m ożna się w  tak im  działaniu  posunąć — pozostaw ia sw oim  p raw ­
nikom .”

„B iuro p raw ne dyrekcji zm ienia w  ten  sposób sw oją rolę. Z ogniw a, k tó re  może 
być nastaw ione w yłącznie n a  m nożenie sp raw  konfliktow ych m iędzy dyrekcją 
a  pracow nikam i, k tó re  może ponad to  w pływ ać n a  ją trzen ie  i przedłużanie się  tych 
spraw , s ta je  się  czynnikiem  zapobiegającym  pow staw aniu  sy tuac ji konfliktow ych. 
Nie ty lko  zresztą w  dziedzinie roszczeń pow ypadkow ych.”

„(...) w yłan ia się now y elem ent w  pracy  zakładowego p raw nika: w ew nątrzzak ła­
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dowa prew encja p raw na; zapobieganie ew entualnym  konfliktom  przez elim inow a­
nie sprzecznych z praw em  'poczynań adm in istracji zaikładu wobec pracow ników  (...)”.

Z przedstaw ionego obrazu pracy b iu ra  radców  praw nych  FSO m ożna w ysnuć 
wniosek, że k sz ta łtu je  się  u nas  now y sty l pełnego zapew nienia „bezpieczeństw a 
praw nego” w  zak ładach  pracy.

G dański dziennik „Głos W ybrzeża” (nr 254 z dn. 26 października br.) in form uje 
w  no ta tce  pt. Pani m ecenas radzi... o pracy poradni praw nej M iejskiego Zarządu 
Ligi Kobiet. Społeczna form a pomocy p raw nej jest w  dużej części dom eną adwo- 
katów -kobiet. R elacja z działalności w spom nianej poradni praw nej Ligi K obiet 
w  G dańsku opisuje m. in. o fiarną  i pożyteczną pracę adw. S. Iszożymy w  dziedzi­
nie pomocy praw nej dla in te resan tek  poradni:

„Pani m ecenas w ysłuchuje cierpliw ie opowieści, często przeryw anych szlo­
chem. U spokaja, doradza, uk łada teksty  podań do sądu, próśb i  w niosków  do 
rad  m iejskich  i dzielnicowych. I tak  od praw ie 19 la t  koi ludzkie cierpienia. Od 
n iedaw na zasiadła przy drugim  stole m ecenas W anda Dziewałdowska. M imo to 
pracy w ystarczy n a  cztery ręce. Coraz w ięcej kobie t bowiem  korzysta z pomocy 
poradni LK. Np. w  roku  ubiegłym  udzielono 582 porady, a  w  ciągu trzech k w ar­
tałów  br. ok. 500.”

Zasługuje n a  w ysokie uznanie tak ie  bezinteresow ne, z potrzeby serca  i so lidar­
ności społecznej płynące poświęcenie wolnego od zajęć zawodowych czasu n a  n ie ­
sienie pomocy osobom skołatanym  życiowymi troskam i.

W kolejnej, opublikow anej w  ram ach  prow adzanego przez redakcję „Praw a 
i Życia” cyklu P raw niczy rekonesans, wypowiedzi n a  tem at dorobku paszczególhych 
zarządów  okręgowych Zrzeszenia P raw ników  Polskich i zrzeszonych w  okręgach 
prawników-człomków te j organizacji zabrał głos prezes ZO ZPP w  w ojew ództw ie 
zielonogórskim  Zbigniew  G e n e r o w i c z  („Prawo i Życie” n r  23 z dn. 6 listo­
pada br.). A nalizując udział poszczególnych grup  zawodowych należących do ZPP 
w  pracy  społecznej i zawodowej w  tym  wojew ództw ie, A utor następu jąco  ocenił 
w kład adw okatów  działających n a  tym  teren ie:

„A dw okatura zielonogórska od la t prow adzi w  szerokim  zakresie procesy o u sta ­
lenie ojcostw a i alim enty  w  im ieniu sw ych k lien tek  n a  w arunkach  kredytow ych, 
tzn. że ew entualne koszty adw okackie ściągane są  dopiero po zakończeniu procesu, 
i to  jedynie wówczas, gdy jest to  możliwe. W znacznej części w ypadków  adwokaci, 
wobec trudności ściągnięcia kosztów, rezygnują z nich, faktycznie zatem  działa l­
ność ta  jest działalnością o charak terze społecznym. W osta tn im  czasie adw oka­
tu ra  zielonogórska podjęła rów nież w spółpracę z kom itetam i społecznym i (PKPS) 
w  zakresie kredytow ego prow adzenia spraw  w  toku postępow ania egzekucyjnego 
o należności alim entacy jne.”

Z różnych powodów członkowie środow iska adw okackiego mogą się stać  przed­
m iotem  publikacji prasow ych. Z przeglądu prasy  z października i listopada br. za­
sługują n a  uwagę trzy  inform acje, które prezen tu ją  afirm atyw nie ch a rak te ry ­
styczne sylw etki adw okatów .

W felietonie Jerzego M i l e w s k i e g o  pt. W spom nienie  („W rocławski Tygodnik
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K atolików ”, n r  48 z dn. 27 lis topada br.) został złożony pośm iertny hołd adw okatow i 
W acławowi M ichałowskiem u z Lęborka. Zm arłego do tknęła śm ierć n a  sa li sądow ej 
w  czasie w ygłaszania m owy obrończej. Ale n ie  sam  zgon n a  posterunku  pracy był 
źródłem  żałobnego epitafium , jak ie  A utor poświęcił starszem u w iekiem  Koledze- 
-adw okatow i. Z garstk i w spom nień w ylan ia się przede w szystkim  obraz n iezw yk­
łego przedstaw iciela adw okatu ry  prow incjonalnej. W brew  uproszczonym, a n ieraz 
zw ulgaryzow anym  w yobrażeniom  o sty lu  życia i w ykonyw ania zaw odu adw okata 
w m ałym  mieście Z m arły był przykładem  głębokiego pojm ow ania ro li adw okata 
w  służbie spraw iedliw ości, sz lachetnej pasji służenia innym . Choć „ty lko” p rak ty k  
w zakresie p raw a, „oddziałał — jak  pisze A utor — na liczne grono praw ników  
W ybrzeża w  tak im  stopniu, jakiego by niejeden profesor wyższej uczelni mógi 
pozazdrościć (...)”.

Nieco inne z kolei refleksje  i uczucia w yw ołuje no ta tka  pt. W ysokie odznaczenie 
dla ociem niałej m gr D. G óralskiej, zamieszczona w  „Expressie W ieczornym ” (nr 
282 z dn. 26/27 listopada br.)- W notatce te j czytamy:

„Na uroczystościach jubileuszow ych adw okatury  dolnośląskiej pionierom  i za­
służonym  adw okatom  zostały w ręczone odznaki „Budowniczych W rocław ia” oaraz 
odznaki Tysiąclecia. W icem inister Spraw iedliw ości Kazim ierz Zaw adzki podkre­
ślił przodującą ro lę  W rocław skiej Izby Adwokackiej. Szczególnie ciepłe słow a po­
święcił ociem niałem u w  P ow staniu  W arszaw skim  żołnierzowi, obecnie niezm iernie 
popularnem u adw okatow i w rocław skiem u — m gr Danucie G óralskiej. Za je j za­
sługi w  w alkach, a po w yzw oleniu za  n iezw ykłą pracę w  zdobyciu wyższego 
w ykształcenia (jako prym us U niw ersy te tu  W rocławskiego!), oddanie zawodowi, 
w ybitne zdolności połączone z w ielk im  uspołecznieniem  — Rada P aństw a przy­
znała adw. G óralskiej Krzyż K aw alersk i O rderu  Odrodzenia Polski.”

Bardzo rad u je  wiadom ość o tak  w ysokim  w yróżnieniu K oleżanki w rocław skiej. 
Szczere g ratu lacje  niech tow arzyszą Je j dalszej pracy zawodowej i społecznej.

I jeszcze jedna in form acja personalna n a  łam ach prasowych, tym  razem  zw ią­
zana z n iedaw no odbytym  w  W arszawie K ongresem  K u ltu ry  Polskiej. Wśród 
uczestników  K ongresu znalazł się jako delegat w ojew ództw a w arszaw skiego adw. 
Tadeusz G ierzyński, W iceprezes Naczelnej Rady A dw okackiej. In fo rm uje o  tym  
zaszczytnym  udziale czasopismo regionalne Mazowsza Płockiego pn . „N otatki 
Płodkie” (nr 5/39 z br.), zam ieszczając zdjęcie przedstaw iciela m iasta  Płocka, k tóry  
oprócz licznych godności pełn i funkcje  prezesa Tow arzystw a .Naukowego P łoc­
kiego oraz przewodniczącego Kom isji K u ltu ry  i Sztuki W arszaw skiej W ojewódz­
kiej R ady Narodowej.

Jako  „sensacyjne odkrycie w e W rocław iu” podał „Express W ieczorny” (nr 276 
z dn. 19/20 listopada br.) in form ację pt. Król Bolesław C hrobry w yda ł ak t praw ­
n y  w  spraw ie adw okatury.

Iście m ilen ijna to  wiadom ość, w arta  więc chyba, by ją  tu  zacytować i podać 
do  w iadom ości kolegów -adw okatów :

„K om isja N aukow a R ady A dw okackiej w e W rocławiu, p racu jąca  pod kierunkiem  
dra  A ndrzeja  Kiszy, podjęła badan ia  n ad  szeregiem  m ateria łów  średniow iecznych 
i dokonała rew elacyjnych odkryć. U jaw niono, że już Bolesław  C hrobry  regulow ał 
aktem  praw nym  z 1016 r. in sty tuc ję  istn iejącej już wówczas adw okatury . Dowo­
dzi tego ustęp  k ran ik i Długosza. Dotychczas by ła przyjm ow ana bez dyskusji teza, 
że in sty tuc ja  obrońców sięga u nas sw ym i początkam i co najw yżej X III—XIV 
w ieku, tak ie  są  bowiem  najw cześniejsze daty  lokacji m iast polskich n a  praw ie
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niem ieckim . T radycyjnie panow ał pogląd, że to  Niemcy św iadczyli nam  dobro­
dziejstw a przenoszenia w szelkich insty tucji p raw nych  z Rzymu. Skądże w ięc a d ­
wokaci, czyli obrońcy przydzielani ubogim  w  Polsce w  X I w ieku? In sty tu c ja  a d ­
w okatury  św ięciła trium fy  w  G recji już w  V II i V III w ieku. D otarła do Polski 
P iastów  jako jeszcze jeden dowód w pływ ów  hellenistycznych, poprzez Państw o 
W ielkom orawskie. I w łaśnie Ś ląsk był b ram ą do szerzenia się  tych w pływ ów  n a  
inne ziem ie polskie.

Dr Kiszą u a jw n ia  też ciekaw e źródła n a  tem at adw okatury  w  XVI w ieku. S ta­
now ią one jeszcze jeden dowód gruntow nego spolonizowania W rocławia w tym  
czasie (...)”

Jeśli ścisłość inform acji dziennika na tem at p rac badaw czych prowadzonych 
we W rocław iu odpow iada uzyskanym  wynikom , byłoby pożądane udostępnić je na 
łam ach „P alestry” w  obszerniejszym  ujęciu.

X X -le ta i jubileusz dolnośląskiej adw okatury  został uczczony uroczystą sesją, 
odbytą w  dniu  20 listopada br. w  sali T ea tru  K am eralnego we W rocławiu. Do­
nosi o tym  w rocław skie „Słowo Polskie” (nr 276 z dn. 21 listopada br.) w  no ­
ta tce  prasow ej pt. U roczysta sesja dolnośląskich adwokatów. W sesji w zięli m. in. 
adział w icem inister Sprawiedliwości Kazim ierz Zawadzki oraz prezes Naczelnej 
Rady A dw okackiej dr S tanisław  Godlewski.

Zasłużoną popularnością cieszy się od k ilku  la t specja lna ru b ry k a  porad w 
dzienniku „Życie W arszaw y”, nosząca ty tu ł: Dziś te lefon  — ju tro  odpowiedź’’. 
Podstaw ow ą cechą tak ie j rub ryk i pow inna być oczywiście rzetelność in fo rm a­
cyjna i praw idłow ość sform ułow ań w udzielanych w yjaśnieniach, szczególnie gdy 
dotyczą one sp raw  ściśle praw nych. N iestety, n ie  zawsze treść odpowiedzi tym  
postulatom  zadośćuczyni. Przykładem  tego może być odpowiedź udzielona obyw a­
telce J. B., zaty tu łow ana: Wpis na listę adw okatów .

F ragm ent w yjaśnienia redakcyjnego brzm i: „Obecnie m usi aplikow ać w  sądzie 
dwa lata, następnie — po złożeniu egzam inu — jako a d w o k a t  aplikować trzy 
la ta  i złożyć egzam in.”

Jak  w idać A utor odpowiedzi nie odróżnia ap likan ta  adwokackiego od adw o­
kata  i każe adw okatow i aplikować i składać egzamin. Ile egzam inów m a więc 
adw okat „zaliczyć”?

S. M.
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